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Kai szu
K A L IS Z ,  17.4. ( te ł .  w ł .) .  W o je ­

w o d a  łó d zk i w y s to s o w a ł d n ia  16 
b. m . pism-o do  p re z y d e n ta  m . K a ­
lis z a  t r e ś c i  n a s tę p u ją c e j :

„N a  podstawie § 6 rozporządzenia 
ministra Spraw W cwnętrznych z dnia 
30 marca 1934 r. (Dz. U. Kz. P. nr. 
zp, poz. 259)  zarządzam W; bory do ra­
dy miejskiej w  Kaliszu.

Dniem zarządzenia wyborów jest 
dzień 18 kwietnia 1934 r.

Dniem głosowania jest dzień 27 ma­

ja 1934/.
N a całą gminę miejską przypada 48 

mandatów radnych i tyluż zastępców 
radnych.

Na przewodniczącego głównej komi­
sji wyborczej mianuję sędziego Edwar­
da Moszczyńskiego, na jego zastępcę 
dr. Tadeusza Niepokojczyckiego, na 
członków głównej komisji wyborczej 
mianuję: Henryka Jankowskiego, M ar­
ka Grabowskiego, na zastępców: Kazi­
mierza Czapskiego i Edwarda Sztarka.

Obszar miasta dziele na 8 okręgów 
wyborczych i 26 obwodów głosowania".

A  w ięc  te r m in  ju ż  j e s t  w ia d o ­
m y  i s lc łaa  k o m is ji  ró w n ie ż .

P o n ie w a ż  s a n a c j a  ro z p o c z ę ła  
in te n s y w n ą  a k c ję  p rz e d w y b o rc z ą  i 
p ro w a d ź  tę  ro b o tę  aż  n a z b y t g lo s  
n o , w a r to  n a d m ie n ić ,  że narocłow*- 
cy, k tó rz y  n ie  p o tr z e b u ją  sz u k a ć  
s p r z y m ie rz e ń c a  w  k rz y k u , z c a la
p o w a g ą  p rz y g o to w u ją  się  do w y- n o w ic z a e h , L id z ie  i S ło n m u e . ty c z n y c h  p o d czas  p o b y tu  m in is t r a !  k ro tn ie  p rz e ry w a n e , poczem

b o ró w , w y s ta w ia ją c  p o w a ż n y c h  i 
z u p e łn ie  n ie z a le ż n y c h  o b y w a te li  
ze w s z y s tk ic h  w a r s tw  k a lisk ie g o  
s p o łe c z e ń s tw a . ,

Z b liż a ją c e  s ie  w y b o ry  do 
R a d y  M ie jsk ie j u ja w n ia j ą  co ra z  
b a rd z ie j  d ą ż e n ia  p ew n y c h  
c zy n n ik ó w  do o s a d z e n ia  n a  
czas p rz e jś c io w y  n a  r a tu s z u  
k a lisk im  k o m isa rz a . P rz y  o- 
b e c n y c h  r z ą d a c h  s ta ło  s ię  to  ju ż  
sy s te m e m , że „ sw o i"  lu a z ie  p rzy  
g ó to w u ja  i d o p iln o w u ją  w y borów  
ta m , g d z ie  te r e n  m a g is t r a c k i  n ie ­
z u p e łn ie  j e s t  o p a n o w a n y .

N a  te m a t  rz ą d ó w  k o m is a ry c z ­
n y c h  k u r s u ją  ró ż n e  te d y  p o g ło ­
sk i i la n s o w a n i ju ż  s ą  n a w e t  k a n ­
d y d a c i, m . in . m ów i s ię  o p o śle

\

S z a n ia w sk im , ze Z d u ń sk ie j 'W oli, 
ja k o  u p a tr z o n y m  p re z y d e n c ie  k o ­
m is a ry c z n y m  m . K a lis z a .

K o m is ja  lu s t r a c y jn a  z r a m ie n ia  
U rz ę d u  W o jew ó d zk ieg o  w  Ł odzi, 
k tó r a  p rz e p ro w a d z a ła  i w i . z j ę  c a ­
ło k s z ta ł tu  g o sp o d a rk i m a g is t r a tu  
m . K a lis z a , w  d n iu  15 b. m . o p u ­
ś c i ła  K a lis z . J a k  w y p a d ła  r e w i­
z ja , n iew iad o m o , w  k ażd y m  ra z ie , 
jak ieb ąd zD y  b y ły  je j  w y n ik i, m ó­
w i s ię  g ło śn o  o n a z n a c z e n iu  k o m i. 
s a ry c z n e g o  p re z y d e n ta  m ia s ta ,  n a  
cz a s  w y b o ró w  do  sa m o rz ą d u  n iw i­
sk ieg o . Ą!--

R o z p isa n ie  w y b o ró w  n a  dzień  
27 i m ia n o w a n ie  k o m isy j w y b o r­
czych  z d a je  s ię  je d n a k  p rz e c z y ć  
s ta n o w c z o  ty m  pog łoskom .

Co pisze prasa polska
P o w s ta n ie  O bozu  N a ro d o w o  - 

R a d y k a ln e g o  w y w o ła ło  w  p ra s ie  
sze reg  a r ty k u łó w  i n o ta te k . P o ­
n iże j p o d a je m y  n a jb a r d z ie j  c h a ­
r a k te ry s ty c z n e  z ty c h  g ło só w .

P ra s a  S tro n n ic tw a  
N a ro d o w e g o

N a  d ru g i  d z ie ń  po  u k a z a n iu  s ię  
d e k la ra c ji  n o w e j o rg a n iz a c j i  p o ­
li ty c z n e j „ G a z e ta  W a rs z a w s k a "  
w  te n  sp o só b  o k re ś l i ła  sw o je , s t a ­
now isko  :

„W olelibyśm y omaw iać w ykończo­
ny program , Który d ek la rac ja  zapo­
wiada, niż ogłoszone jego  w ytyczne, 
gdyż sp raw ia ją  one w rażen ie  rz e ­
czy, zrobionej pośpiesznie, niedość 
przem yślanej, nie zrodzonej z jedne-

W dniu 27 m aja
Wybory samorządowe na Wilefinrzy^nie

Wybory- do R a d  M ie jsk ic h  w 14 
miastach wojew ództw a w ileńsk ie­
go odbędą się w dniu 27 maja 
Zarządzenia w o jew ody o rozp i­
saniu wyborów  należy spodzie­
wać się Łych dniach. 

Jednocześnie w7 tym  samym

W y b o ry  w  V, iln ie  
n ieco  p ó ź n ie j .

odbędą się

go dla całości punktu wyjścia, me 
sharmor sowanej, nie sprowadzonej 
do wspólnego mianownika. Myślący 
narodowiec polski, zastanawiając sie 
nad tem i wytycznemi i  zestawiając 
je ze swoją mysia polityczną, chyba 
osądzi je  tak, jak  pewien krytyk  
Irancuski nową sztukę teatralną: 
„Jest w  niej dużo dobrego i dużo 
nowego; tylko to, co jest dobre, nie 
jest nowe, a to, co jest nowe, nie 
jest dobre"

P ra -sa  p ro w in c jo n a ln a -  S tro n . 
N a ro d o w e g o  n a o g ó ł o g ra n ic z y ła

u nowe? organizacji politycznej
z u p e łn ie  la k o n ic z n y c h  n ia_p raw dziw ej p a r t ji  h itlerow skiej 

„ K u r je r z e

7 Min. Barthou załatwi
s p ra w ę  k o n ty n g e n tó w  w y w o z o w y c h  w  W a r s z a w ie

d n iu  o d b ę d ą  s ię  w y b o ry  w  B a r a - '  W ed le  in fo rm a c y j z k ó ł p o l i - .s k i c h  do F r a n c j i .  B y ły  o n e  k ilka-

r o z w i ą z a n i e

2  e j  Ł a m i g ł ó w k i  R e k l a m o w e !
KTO ODGADNIE?”p

t . 9!!
ski'

Ogłoszona przez „A B C ", „N ow iny Codzienne" i „W ieczór Warszaw- 
2-ga Łam igłówka Reklamowa p. t. „K to  odgadnie?* wzbudziła 

wielkie zainteresowanie wśród czytelników.

O g 6 l e n *  n a t s e s a a n o  1 0 7 4 3  r o z w i ą z a ń

Mimo to, że łamigłówka była b. trudna, większość czytelników nade­
słała rozwiązania trafcie. Kom isja Kwalifikacyjna, po rozpatrzeniu 
wszystkich odpowiedzi postanowiła przyznać:

I. N AG RO D Ę W  SU M IE  ZŁ. 150 p. Jerzemu Lewortawskiemu, W ar
szawa ul. Ludna 9-a m. 11 
Ludomirowi Kozierkiew ieżowi. 
Warszawa, ul. Hortensja 4 m. 45 
Henrykowi Mietowskiemu, W ar­
szawa ul. Kw iatow a 18 m. 2.
Zygmuntowi RościszeW3kiemu, 

P :aseczno, ul Michnie wicza 29.
Za  najbardziej artystyczne rozwiązanie łam igłówki przyznano nagrody: 
I. 12 P I  Y T  „ODEON* W O ZD O BN YM  A L B U M IE  p. M arji Michal­

skiej, W arszawa, Plac Kazim ierza W ielk iego 13,4.
I i ’ 6 P Ł Y T  „O D E O N " W  O ZD O BN YM  A L B U M IE  p.

Choińskiemu, W arszawa, Krucza 37 m. 21.
odbiór nagród prosimy zgłasa; s.ę do wydziału 

. 7 , od i 1, dn. 20 kw ietnia b. r
szych pism , Agoaa 2-ei po południu.

%  N iż e j podajemy rozwiązanie łam igłówki

i B a r th u u  w  W a rs z a w ie  b ę d ą  o m a 
w ia n e  n ie ty lk o  z a g a d n ie n ia  p o li­
ty czn e , lecz  ta k ż e  g o sp o d a rc z e , w  
sz c z e g ó ln o śc i k w e s t ją  k o n ty n g e n ­
tó w  im p o rto w y c h  i e k sp o r to w y c h  
m ięd zy  P o ls k ą  a  F r a n c j ą  o ra z  
d o p ły w u  k a p ita łó w  f r a n c u s k ic h  
do P o lsk i.

R o k o w a n ia  o r e w iz ję  t r a k t a t u  
h a n d lo w e g o  p o lsk o  - f r a n c u s k ie ­
go, trw a ją c e *  od d w ó ch  la t ,  n ie  
p r z j  n io s ły  d o tą d  ż a d n e g o  r e z u l ta  
tu , g ło w n ie  z n o w o d u  t ru d n o ś c i  
w u s ta le n iu  k o n ty n g e n tó w  poi

II. NAGRODĘ W  SUMIF ZŁ. 100 p.

i i i .  n a g r o d ę  w  s u m ie  z ł .  73 P

IV . N AG R O D Ę  W  SU M IE  Zł. 50 p .

w z n aw ian e . O s ta tn io  t r w a  ró w ­
n ież  p rz e rw a , k tó r a  m oże  sk o ń ­
czyć s ię  po w iz y c ie  p  B a r th o u .

P ro w a d z ą c y  ro k o w a n ia  z r a ­
m ie n ia  P o łs k i r a d c a  a m b a s a d y  
p o ls k ie j S o k o ło w sk i, -pow rócił n ie ­
daw n o  z P a r y ż a  do W a rs z a w y  
J u t r o  p rz y je ż d ż a  te ż  r a d c a  h a n ­
d low y a m b a s a d y  p o ls k ie j w  P a r y ­
ża, p . S te b c lsk i . J e d n ą  z g łó w ­
n y ch  t r u d n o ś c i  w  ro k o w a n ia c h  
s ta n o w i k w e s t ją  k o n ty n g e n tu  n a  
e k sp o r t d ro b iu  z P o ls k i do F r a n ­
cji-

<Prasa francuska
G w żyt e Barthou w Warszawie

Wacławowi
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godzinach od 12 -ej do

'  5 
6
7

8
9

10
11
12

13
14

15
16

17
18
19
20 
21

22
23
24
25

26

27
28

29
30
31

32
33

34
35
36
37

33

39

40
41
42

„A N T IB A "  _  artykuły kosmetyczne .
„ S a R M / T !A “ _  fabr. skarpetek, pończoch i wyrób- dzie­

cinnych _  ^
BAYEF- - M E IS TE R  LU C IU S  —  (przecist. „Rem ed ia") — 

Aspirina i Panfiavin  w  tabletkach Bayera 
MGR- E. W O L S K I— Labo.-, farmac. i wytw . preparatów zio­

łowych
VAO l/U M  O IL  C O M P A N Y  __  oleje i smary samochod.
„A D  A S T R A " —  mag. m aterjałów pisemnych . 
ZJED N O C ZO N E  FA B R . ŻAR Ó W E K  —  Żarówki i lampy 

radj we .Tungsram ".
„FR A N B C iL I “  —  fab .. czekolady i cukrów
„P IO  [ER  —  papeterja i zakł. graficz. \
M. AR ' T  —  zakł. wydawnicze i księgarnia
„T E A  1  RADE —  herbata z orłem,
„A G F A "  (przedst. „A g fa  - F o to " ) nrzybory fotograf, (bło- 

n-r fotoj chemikalia i  t. p.)
Q p y g “  —  fabryka i  malnia bielizny 

J. ZG C K E R W A K  —  fabr. tapczanów i materaców syst.
K nippenberga / t

L M Y T E  J A K  —  fabr. musztardy
DR A  O E TK E R  —  fabr. srodkow spożywczych (proszki do

ciast i galaretk i) . . .  . ,
J D Z IE W U L S K I —  Mag. m aterjałów pisemnyrt 

ŚCOTT F T  B O W N E “  —  emuisja tranowa 
W  K 1E C K I —  zakł. kosmetyczny , krem „Tu ja
V  h p p y Y P K I  —  perfumy, kosmetyki, mydła toaletowe

—  Pigułki Cascarir L e p r i ir c e ." 'f j  l L , y 
><TRl£OT“ —  W arsz w ytw orn a  trykota-A 
A . F R E N D LE R  —  Ma$. konfekcji me. ae-j 
„C H F R Y S " —  ertumy, kosmetyki, mydła toaletowe 
Dr. SCHOLL — instytut pieięgnow. nog — art'ku ły  orto-

pedyczne , _ , v ♦<*
W A H L -E Y  ER  S H A R P  PE N  (przedst. A. Szuster) Pio a 

wiecz. i ołówki ' .
,.S TO M IL " —  Polska fabryka opon i dętek .
FA B R . „A M A D A “  przedst. „M arga ") tłuszcz, jadalny, 

margaryna
C U K IE R K U  Z IE M IA Ń S K A  —  cukry, ciastka 
S T A N D A R D  N O iq|L  _  enzyna, oleje samoc..od. 
„A S M ID A R " Farmac. Labor Obem. —  Fosfatyna Fahe.a 

pokarm dla dzieci 
„A M E R Y K A N K A "  —  fabryka mebli i tapczanów 
P O LS K IE  Z A K Ł A D Y  FO N O G R A F IC Z N E  —  p łyty gra­

mofonowe „Odeon"
W IN IA R N IA  Z IE M IA Ń S K A  —  restauracja i dancing 
..KS IA Żł IC A  A T L A S "  —  zakł. wydawnicze i księgarnia 
R. C IESZ. IM  SK I —  Mag. Kapel. męsk.
M. LE SZC ZYŃ S K I I  S -KA —  chem. fabr. atramentu, farb, 

taśmy, kleju
W A G O N S -L ITS  t OOK —  biuro podróży i reprezent. wa­

gonów sypialń; ch (
TOM'. „A Z U M I et ^o.“  (p rzedst. W . Kuza i S-ka) — proszek 

japoński na robactwo „K a to l"
„A L E K S A N D E R " —  Magazyn galanterji ozdobnej 
C U K IE R N IA  K O LO R O W A  —  ciastka, cukry 
P O LS K IE  TOM'. K S IĘ G A R Ń  K O L K O W Y C H  „RU CH "
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P A R iŻ , 17.4. Podróż B arthou  do 
W arszaw y om aw iana je s t przez ca la  
prasę.

„Figai-o" pisze, że tu podrożj ma 
dowieść sprzym ierzeńcom  F ran c ji, 
żo fran cu sk i M in iste r S praw  Zagra­
nicznych, od chwili u tw orzen ia  o- 
bącnego rządu, poczynił w ielkie wy­
siłk i w k ierunku  przyw rócenia F ra n ­
cji je j  praw dziw ego oblicza. „E secl- 
sio r“ mówi, żc t a  w izy ta  w yjaśni 
wiele spraw , in te resu jących  oba p ań ­
stw a, i  wzmocni sojusz p o lsko -fran ­
cuski, p rzystosow any do nowych 
w arunków  w E uropie.

„Les A ffa ircs E tra n g e re s"  piszą, 
że po podróży  B arth o u  należy^ Spo­
dziew ać sio : 1 ) w yraźnego określe­
n ia  stanow iska  P o lsk i w polityce za­
graniczne i po  zaw arciu  pak tu  z 
Niemcami, 2) zbliżenia w zakresie 
odbudowy ekonom icznej k rajów  nad- 
d u n a jsa ich  m iędzy p o lityką  W łoch

i M alej E n tcn ty , 3) w ym iany po­
glądów  na  sp raw y  rozbro jen ia .

Mrreszcic „Journal des JJćbats" o- 
świadezn, że podróż Barthou tylko 
wtedy wyda owoce, o ile  będzie sta­
rannie przygotowana. O rjentaeja po­
lityk i polskiej od dłuższego już. cza­
su, a szczególnie od stycznia r. b., 
wymaga szczerych wyjaśnień.

PARYŻ, 17.4. B erlińsk i korespon­
den t „M atina"  donosi iż niem iec­
kie koła polityczno ża łu ją , żc B ar­
thou nic za trzym a się w B erlinie, j a ­
dąc do W arszaw y. K oresponden t p i­
sze dalej, że gdyby p o lityka  n ie­
m iecka ogran iczała  sie ty lko  do po­
kojow ych ośw iadczeń H itle ra , nic 
...c stałoby n a  przeszkodzie, aby 
francusk i M in is te r S praw  Z agranicz­
nych za trzym ał się w B erlin ie . B er­
lin jed n ak  zapoczątkow ał m etodycz­
ne wysiłki celem osłab ien ia  sojuszów 
francusk ich  w E m op ie  Środkow ej.

Co rot'ił min. Titulescu
w  Paryżu

P A R Y Ż  18 4. (P A T  ). O po­
b y c ie  m in is t r a  T itu le s c u  w  P a ­
ry ż u  d z is ie js z y  „ L ‘O e u v re “ p i­
sze  :

W tu le s c u  o m a w ia ł w c z o ra j z 
m in is tr e m  B a r th o u  s p ra w ę  p rz y ­
s tą p ie n ia  B u łg a r j i  do p a k tu  b a ł­
k a ń s k ie g o . B ez B u łg a r j i  p a k t  
b a łk a ń s k i  t r a c i  p ra w ie  ca łk o w i­
c ie  s w ą  ł-ację  b y tu  w  te j  częśc i 
E u ro p y , g d z ie  o s ta tn ie  p rz e m ó ­
w ie n ie  M u s so lin ie g o  w y w oła ło  
ta k  s i ln e  ■wrażenie.

M in is te r  T i tu le s c u ,  k tó re g o  
z rę c z n o ś ć  d y p lo m a ty c z n a  s to i  po ­
n a d  w sz e lk ie m i p o c h w a ła m i, o- 
m ó w ił z B a r th o u  m o ż liw o ść  za­

d o w o le n ia  s ię  J u g o s ła w ii ,  R u ­
m u n j i ,  G re c ji i T u r c j i  p o d p is a ­
li em  z B u lg a r ją  p a k tu  o n ie a ­
g r e s j i ,  a b y  w  te n  sp o só b  u m o ż ­
liw ić  B u łg a r j i  p r z y s tą p ie n ie  do 
p a k tu  b a łk a ń s k ie g o . T e n  p a k t  
o n ie a g r e s j i  d a lb y  p e w n o ś ć , 'ż e  
S o f ja  n ie  u c ie k n ie  s ię  do g w a ł­
to w n y c h  śru d k ó w , m a ją c y c h  n a  
c e lu  re w iz ję  b u łg a r s k ic h  g ra n ic .

J e s t  rz e c z ą  o c z y w is tą , że ra n  
c ja  m oże w ic ie  z ro b ić , a b y  zobo­
w ią z a ć  B u łg a r ję  do p o d p is a n ia  
te g o  p a k tu  o n ie a g r e s j i  i w spó - 
p ra c o w a ć  w te n  sp o só b  w  d z ie le  
o s ta te c z n e j s ta b i l iz a c j i  n a  B a ł­
k a n a c h .

C z e c h o s ło w a c k i K o m ite t  O g ó ln o s p o r io w y

0 uniemożliwieniu meczu w Pradze
P R \G A , 18. 4. (P A T .) .  C ze- w a c k ic h . P om im o , że zb y teczn y  i 

c n o s lo w a c k i K o m ite t O g ó ln c -sp o ; n ie z ro z u m ia ły  zak az  w ła d z  pol- 
to w y  z a jm o w a ł s ię  s p r a w a  od- ski-ch u n ie m o ż liw ia  d z iś  n o rm a l-sprawą
mowy ze strony polskiej rozegra­
nia meczu piłki nożnej z Cze­
chosłowacją i uchwalił następu­
jącą rezolucję:

„ C zech o s ło w ack i k o m i te t  ogól- 
n o s p o ito w y  z u b o le w a n ie m  
s tw ie rd z a , że przez ingerencję 
czynn ików  p o z a s p o r to w y c h  u n ie ­
m ożliw io n o  piłkarzom  p o lsk im  
sp e łn ie n ie  z o b o w ią z a ń  s p o r to ­
w y ch  \vobec  p i łk a rz y  c zu ch o 3I0-

ne  s to s u n k i p o lsk o  - czechosl o- 
w ack ie , c z ech o sło w ack i k o m in  
o g ó ln o sp o i Iow y w ie rzy , że te
c z y n n ik i w  p a ń s tw ie  p o lsk iem , 
k tó r e  w y k a z a ły  b ra k  z ro z u m ie ­
n ia  d la  p ię k n y c h  id e i sp o r to -  
w-ych, g ło s z ą c y c h  zb liż e n ie  w szy-' 
s tk ie h  n a ro d o w , z ro z u m ie ją  i n a ­
p r a w ią  s w ą  p om yłkę  w cza s ie
ja k n a jk ró ts z y m " . S  
/

s ię  do
w z m ia n e k  w  „ K u r je r z e  L w ow ­
s k im " , „ L e c h u " , „ K u r je r z e  Z a ­
c h o d n im "  itp .

O cena
„ K u r je ra  W a r s z a w s k ie g o *

J e d y n ie  „ K u r je r  W a rs z a w s k i"  
o rg a n  z a c h o w a w c z y c h  s f e r  n a ro ­
d o w ych , o m o w ił s p r a w ę  o b sz e rn ie  
w  tr z e c h  k o le jn y c h  a r ty k u ła c h .

„W vda je  się zaś rzeczą niesporną, 
że m otywy, które skłoniły założy­
cieli nowego ugrupowania, powsta 
łego p. n. „Obozu narodowo-radykal- 
nego", do porzucenia szeregów ma­
cierzystego stronnictwa, tkw ią ra ­
czej w odmienności temperamentów, 
niż poglądów. Choć przyznać trzeba, 
że radykalizmem ujęcia wielu punk­
tów i jaskrawością tonu swego ode 
zwa' ich nietyiko bardzo razić musi 
nas tu, wyznających stale i konse­
kwentnie zasady umiaru i  równowa­
gi, ale m ogą się na nią ibruszyć i 
ci przedstawiciele Stronnictwa Na- 
l-udowego, którzy nie u legli szczęśli­
wie tak zaraźliw ej dziś, a tak nie­
bezpiecznej radykalizasji pujęć.

Jeśli pominąć wszakże nieuniknio­
ną grandilokwencję deklaracyjną, 
związaną z tak modnem obecnie na 
szerokim świecie zespoleniem w jed ­
no nacjonalizmu i radykalizmu spo 
iecznego, któremu to zespoleniu hoł 
dują założyciele nowego ugrupowa­
nia, odnosi się poprostu wrażenie, że 
t( jaskrawość w  hasłach i dosad- 
nuść w  wyrażeniach podyktowała im 
różnica wieku pomiędzy większością 
członków Stronnictwa Narodowego, 
a twórcam i nowego ugrupowania; 
rekrutującymi się spośród uczestni­
ków t. zw. „ruchu młodych", I  dla­
tego nie om ylim y się chyba —  tw e r  
dząc, że zachodzi tu nietyle fak t 
rozłamu ideologicznego, ile poprostu 
pewna autonomizacja, pewne unie­
zależnienie się organizacyjne grupy 
członków, którym  wydawaty się mo­
że zbyt krępujące ramy Stronnictwa, 
ale k tórzy przez swe wyodrębnienie 
się organizacyjne nie myślą się by­
najmniej wyłamywać, z ram obozu 
narodowego w  szerokiem zrozumie­
niu".

N a z a ju t r z  z a ś  p is a ł  w  tym że  
d z ie n n ik u  czo łow y  p u b lic y s ta  p. 
B . IG :

„MTaśnie wśród weteranów Stron­
nictwa Narodowego rozlegały się 
niekiedy głosy, wyrażające opinję o 
„przeżyciu się dawnych stronnictw", 
o ideowem wyczerpaniu się star­
szych działaczów publicznych i  o po­
trzebie całkowitego odmłodzenia per­
sonalnego dotychczasowych kadr par 
ty jm ch ,

W  ten sposób tworzyła się atmo­
sfera ' fermentacyjna. Zdrowy nacjo­
nalizm „starej daty " czuł się albo 
zdezorientowanym, albo zagrożonym 
odosobnieniem. Bądź co bądź bo­
wiem mówiono mu, że nie był do­
tychczas w  posiadaniu właściwej 
prawdy, źe jeszcze mu brak wielu 
dobrych rzeczy i  że musi czekać na 
przyszłość, która mu przyniesie obja­
wienie. Czasami wskazywano mu 
faszyzm  lub hitleryzm , jako godne 
naśladowania. On, ten nacjonalizm 
polski, który był dumny z tego, że 
wyrósł całkowicie z gleby ojczystej, 
m iał teraz patrzeć na w zory obce, 
odrzucając np. odwieczne w  Polsce 
pojęcia wolności, potępiając zachod­
nio-europejskie fo rm y bytu politycz­
nego i godząc się na w ielką zmianę 
podstaw ustroju społecznego.

W szystko to dochodziło do uszu 
m łodzieży narodowej prędzej, niż do 
czyichkolwiek innych. N a  wszystko 
to reagowała młodzież narodowa tem 
żywiej, im  uważniej i w rażliw ie j słu­
chała. Mniej opancerzona doświad­
czeniem politycznem, przejmowała 
się wspomnianym duchem ferm enta­
cyjnym, zarazem biorąc na serio 
tłumaczenie je j, że ona to właśnie 
jest powołana do przeobrażenia 
:deologji narodowej w Polsce i ogło­
szenia interdyktu na głowę przy­
wódców „przeżytych".

O p in ja  o u ts id e ró w
P is m a  n ie p o lity c z n e  z a in te r e s o ­

w a ły  s ię  ró w n ie ż  żywo' p o w s ta ­
n iem  O bozu N a ro d o w o  - R a d y k a l­
n eg o . H a n d lo w a  „ D e p e sz a "  s n u je  
n a s tę p u ją c e  u w a g : :

„Przed  kilku tygodniam i pisaliśmy
„D epęszy" o wzroście radykalizmu 

w  mieście i na wsi i o kłopotach, 
jakie mają stronnictwa polityczne ze 
swymi młodymi zwolennikami. Fak­
ty, potwierdzająco inform acje nasze, 
nie dały na siebie długo czekać. N a  
pierwszy ogień poszło Stronnictwo 
Narodowe. Nam się wydaje, iż nie­
bawem przyjdzie kolej również na 
inne ugrupowania i obozy politycz­
ne, nie wyłączając rządowego.

M iędzy miodem a starszem poko­
leniem coraz trudniejszy staje się 
wspólny język. K ryzys i nędza nie 
są jedynemi przyczynami tego stanu 
rzeczy. Powody te j mody na radyka­
lizm tkwią głębiej, w  samej istocie 
obecnej rzeczywistości polskiej. Star­
sze pokolenie, odpowiedzialne za lo­
sy państwa i je go  przyszłość, nie 
może spoglądać obojętnie na prądy, 
nurtujące wśpód młodych, tembar­
dziej, iż  samo niemałą ponosi winę 
za to, co jest i co nam grozi."

B a rd z o  sw o iśc ie  i s e n s a c y jn ie  
o c e n ia  n o w y  ru c h  „ K u r je r  C o­
d z ie n n y "  :

„Deklaracja Obc.zu K ara —  lan- 
jsujemy te nazwę przez anaiogję do  
N azi, jal na całym świecie zwą na­
rodowych socjalistów niemieckich, u 
nas zwanych hitlerowcami —  przy­
pomina bardzo program hitlerowców 
niemieckich, i w powstaniu tego o- 
bozu można dopatrzeć się powsta-

w  Polsce.
Tych wszystkich partyj naroaowo- 

socjalistycznych na Górnym Śląsku 
czy iv Łodzi nikt nie bierze poważ­
nie. Są to grupki, stworzone przez 
ludzi mało inteligentnych, którzy nie 
umieli nawet napisać przyzwoitej 
deklaracji ideowej. Co iimego Nara. 
Jej przywódcy, to ludzie dzieęii i 
energiczni, k tórzy wiedzą, czego chcą 
i doskonale znają literaturę faszy­
stowską włoską i niemiecką.

O tym obozie Nara będziemy jesz­
cze sporo słyszeli. Bardzo nie w  
smak pójdzie starej endecji, a za­
pewne bęOiie walczył o wpływy 
wśród młodzieży i  z prądami fadey- 
stowskiemi w  łonie BB.^A może zle 
je  się z temi prądam i?"

S a n a c ja
P r a s a  s a n a c y jn a  p e rtrak to w a ła  

sp ra w ę  g łó w n ie  z p u n k tu  w id z e ­
n ia  w a lk i o s t a r e  sp o ry  o r je n ta -  
cy jn e , n ie k ie d y  p o s u w a ją c  s ię  do 
p rz e j rz y s ty c h  o f e r t  po d  a d re s e m  
n o w eg o  k ie r u n k u :

„ G a z e ta  P o ls k a "  p ie rw s z ą  z a ję ­
ła  o f ic ja ln ie  s ta n o w is k o :

„Zgłoszenie władzom do lega liza­
c ji „Stronnictwa Radykalno - N aro­
dowego" przez „tuza" m łodzieży ct- 
wiepolskiej, p. Mosdorfa —  me ma 
w  te j chwili innego poważniejszego 
znaczenia politycznego pr .ad to 
jedno znaczenie: młodzież obwiej 
ska nie jest w  stanie pogodzie nacjo­
nalizmu, choćby nawet bardzo na­
iwnego, z historją endecji.

Nas jonalizm i Narodowa Demokra­
cja, to są przeciwstawienia. « o wiem 
nacjonalizm to jest przedewszysr- 
kiem -wiara w  siły żywotne własnego 
narodu, w  jego  rozwój, jego  rolę 
dziejową. Natom iast w ielk i szmat 
przedwojennej i cała wojenna, oraz 
powojenna działalność Narodowej 
Demokracji była wynikiem niewiary 
w  siły narodu polskiego.

N a  deklaracji ideowej frondy mło­
dzieży obwiepolskiej znać zgubne 
skutki kształcenia umysłów w  środo­
wisku endeckiem. Demagogja, argu­
ment wyborczy, popularność haseł, 
schłebiani i instynktom —  zdają się 
1 : dla młodych, frondowców _ —
bronią, której, jak  sądzą, nie m  ':na 
nie używać, jeśli się p -agnie powo­
dzenia".

„ K u r je r  P o r a n n y "  p o su w a  s ię  
d a l e j :

„W  tem, że ta  m łodzież wyzwala 
się z ducha niewoli i wszystkich je j 
obrzydliwości ora:; kalectw, w yci­
śniętych na psychice arodowej . 
pielęgnowanych pieczołowicie przez 
endecję —  w  tem, z naszego punktu 
widzenia, w yraża się dodatió l stro­
na dokonanego rozłamu. Być m ole 
i zapewne bęazhemy krytykować a 

I może i zwalczać je j polityk* Lecz 
celem naszym nie jes t naród u je­
dnolicony, a upaństwowiony. Z  mło- 
.dzieżą, która schyla czoła przed 
krw ią przelaną w  obronie wolność' i 
która pragnie, by „duch żołnierski 
przenikał N aród " a  „służba wojsko­
wa stanowiła zaszczytny obowiązek 
każdego Polaka i najw-ażniejszy e- 
tap wychowania narodowego" —  
możemy zasiadać do wspólnego sto­
łu narad nad sprawam- naszego pań­
stwa i narodu".

S o c ja liś c i i ż y d z i
P r a s a  ż y d o w sk a  i soc jaL stycz*  

n a  p o w ita ła  n o w y  r u c h  z  z a n ie p o ­
k o je n ie m  i p a s ją .

S y jo n is ty c z n y  „N o w y  D z ie n n ik " , 
o rg a n  r a b in a  T h o n a  p is z e :

„W  deklaracji „Obozu aarodow-- 
radykalnego" program  antyżydowsk 
przypomina program  hitlerow, ki. 
Antysem ityzm  endecji uznany jest 
za zbyt „b lady", toteż program  roz­
łamowców zapowiada „radykalne" 
posunięcia.

„ R o b o tn ik " , o rg a n  P P S . C K W . 
o c e n ia  p o w s ta n ie  O. N . R „ j a k  
n a s t ę p u je :

„M am y więc jawną i wyraźną pol­
ską organizację polityczną typu 
hitlerowskiego

N ow y „O bóz" osłabi nieco Stron­
nictwo Narodowe pod względem  
org nizacyjnym, może nawet osłabi 
wcale znacznie; wzmocni w  każdym 
razie napięcie prądu faszystow ­
skiego w  Polsce. N a  to zwracamy 
zawczasu uwagę naszych organiza 
cyj partj jnych".

G ło s  c h a d e c k i
C h rz e ś c i ja ń s k o  - d e m o k ra ty c z ­

n y  „G lo s N a ro d u "  k o ń czy  je d e n  z 
a r ty k u łó w  p o św ię c o n y c h  m łode  

m u p rą d o w i ta k im  w n io s k ie m :
„Jakikob ek będzie dalszy rozwój 

stworzonego „O. N. R .“  pozostaje 
dla nas niewątpliwem , że jego pow­
stanie świadczy o dalszem załamy 
waniu się dotychczasowych form  ży ­
cia politycznego i szukaniu nowych. 
W idzim y to już od Jość dawną. I 
pow tarzam y: trudnościom, z któ remi 
państwo ma do czynienia, nie podn 
ła ją  ani partje opozycyjne, ani też 
sanacja. Coraz jaśniejszym  staje s:ę 
wniosek, który w  numerze wielka­
nocnym „Głosu Narodu" wypow ie­
dzieliśmy, że —  jest w7 Polsce m iej­
sce na nowy ruch przebudowy u- 
stroju społecznego i gospodarczego. 
Myśleliśmy o ruchu opartym  o enc. 
„Quadragesimo anno". Nowo utwo­
rzony „O. N. R .", choć przy z łaje a « 
do katolicyzmu, jednak dyskretnie 
milczy o tak znamiennej i oficjalnej 
enuncjacji Koś iola tych spra­
wach, jak encyklika Piusa X I  z 15. 
V. 1931 „o odnowieniu ustroju spo­
łecznego" (czy li: „Quadr. anno'1) . "


